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Kiedyś się narodził...

Płatki śniegu jak kryształki

Zamarły na polach czarnych

Idzie miedzą noc księżyca pełna

Tuli lasy, ziemię, ludzi

Zima sroga dmucha w kożuch

Dziecię Boże rodzi Matka

W świerkach ptaszki wnoszą głowę

A dębiny szumem grają 

Tę starą pieśń co wieczna

Przenosząc ją z Izraela 

W tę krainę Zaborów 

I kaszubską od króla Świeczka

Tylko w głuchej kniei ryczą 

Wilki starej daty

A w paśniku zaborackim

Radość wszelka ludziom

Tu pastuszki ciągną grania

Na wskroś fujarkowe

Tylko Matka zadumana 

Ciągle głaszcze swego PANA

A i Józef święty

W godność przyoblekły

Śpiewa hymny dziecku

Człowiekowi- BOGU

Znam Cię

Opuściłeś mnie w takim momencie, którego nie przewidywałam

Mogłam się domyślać, ale nie domyślałam

Załatwiłeś sprawę po męsku, myśląc, że jestem z kamienia

Tak i owak szeptałeś, ułoży się na nierównej  drodze

Zaczynały się jednak  niziny, ktoś krzyczał srodze

Zabrakło wyobraźni, cierpliwości i tchu w trwodze

No tak, to wcale nie tak być miało, a jednak się stało

Czegoś ci nie dostawało , choć  mądrze gadałeś

Gdzieżeś  serce zgubił  i teraz znów załkałeś

Możesz wrócić--znam cię nie od wczoraj

Jedynie zostaw kartę czarną za sobą  na zawsze

I przyłóż się porządnie do pracy własnej.

Czas

Stronice wyznań nie rozpoczęte

Tomy poszarzałe kurzem

Brak wzięcia

Dokąd idziesz młody człowieku

Po jakie sięgasz ideały

Czy wystarczy Ci slogan reklamy

Dokąd zmierzasz

Pytam po raz wtóry

Przeszłość podeptana

Myśli pogrzebane

Gorycz zakrapiana

Tylko gdzieś  na niebie  

Błyszczy jedna gwiazda

Być może Twoja jeszcze

Sięgnij po nią

Ocal siebie

Ziemia

Jeszcze wczoraj była szczęśliwa

Uśmiechnięta

Planów niesamowitych pełna

Dziećmi brzemienna

I losów nie odkrytych tajemna

Dziś to przebrzmiały kawał historii

Której nikt nie rozlicza

W oczach narodu historia się przegląda

Pojękuje i drży 

Choć ma 2 oblicza

Wykidajło czasu

Czas się pochylił przez wieki

Krew zastygła w ranach

Blizny pamięcią znikły

Nawet ból się zawieruszył

Stary zegar głowę zwiesił

Kuranty urlopy dostały

Pozytywki zamarły w pół słowa

Wskazówki zamilkły

Choć czas odmierzały

Tylko wikidajło czasu

Pracuje nad udoskonaleniem roli 

Poprawa

To nic, że odszedłem świtem

Krople dżdżu ocierając z czoła

Gdzie zakradły się łzy kobiece

Po nagłym rozstaniu z wieczora

Cicho zamknąłem drzwi niedomknięte

Głos mi odmówił pociechy

Krtań drgała ,oczy były nieme

Gdy ty płakałaś o jutrzni

To już ostatni raz tak zrobiłem

Jestem niewart myśli minutnej

Ani serca, co wzdycha

Ni wiary bałamutnej

Odchodzę w tę przestrzeń nieznaną 

Szukać wzoru i modlitwy

Co mnie wyrwie z mego starego ego

I zrobi człowieka prawdziwego

Upomnę się  o ciebie, Polsko!

Upomnę się o Ciebie, Polsko

O którą miliony padły w bitwach

O jasne prawdy dzieciństwa

O wzniosłe ideały młodości

Upomnę się o Ciebie, Polsko

W wieku dojrzałym

Gdy rozum promienny pracuje

Myśl biegnie od pieśni do blizny

Upomnę się o Ciebie, Polsko

Nazywając rzeczy po imieniu

Budując piedestał XXI-wieczny

Piękny i wspaniały

Błazen

Życie wciąż mnie błaźni

Dydaktyzm w kąt się schował

Mutacje tworzenia znikły

Tylko jeszcze radość rozpiera serce

Wczoraj dla przykładu

Słyszało się z daleka

-Spoko, jest wszystko pod kontrolą

Prawa  i zasady są 

A błazen zmieszany i dobity

Głos zawiesił na zawsze

Tylko napisał na tablicy życia

„Żyjmy w przyjaźni”

I wreszcie zasnął

Obrachunek
Czekałam cierpliwie na swoją kolej

Tak mnie przecież uczono

Modliłam się i płakałam w rękaw

Rzucałam się w kimono

Śniłam o dalekich podróżach

I ludziach, co nie ranią 

Błękit nieba obejmowałam oburącz

I marzyłam o nowych przestworzach

Dzisiaj oczy otwieram na nowo

Widzę znów ten  świat szalony

Przestaję lubić tylko  mury chaty

I zrywam kajdany w wyobraźni

Nie było już tęsknoty
Wszystko się już wydarzyło

Smutki wczorajsze zwiesiły głowę

Radości się na opak odwróciły

Lasy i bory zamilkły z tęsknoty

W niemej niemocy historii

Potrzeba marzeń prysła

Krtań rzeczywistość ściska

Człowiek pogubił się bez P. Boga 

Bezdroża cierpień się wzmogły

Miłość szamotała się w sieci

Zgraja pismaków podwajała żądania

Klasa załkała i zamarła na lata

Potem przyszły dni zadumy

Lecz już nie było tęsknoty

Warianty

 Warianty zdarzeń nieuchwytnych

Napięć i motywów nie poznanych

Uciekły w kąt niepamięci

Umknęły celności metafory

I właściwości narracji losowych

Schowały się na dnie walizki

Która się nigdzie nie wybiera

Nie ruszy w żadną drogę

Żadnego traktu nie znaczy

I tę zaprzeszłą i tę z pojutrza.

Tajemnica losów ludzkich

Niezgłębiona i zawsze nowa

Pełna dzisiejszej nadziei

Z szyldem szukania szczęścia

W niewiadomej przestrzeni przeznaczenia

Taki wariant przyjmuje

Oblicze nowego człowieka

W niespełnionej jeszcze miłości

W nowym śladzie natury

I nowym człowieku

Świat

Struktura świata

Praw i obowiązków

Rzeczywistości i marzeń

Łask i cierpień

Wiary i miłości

Granice wyznacza

Pielgrzymie

Wyraziste

Topograficzne

Żadne

Mierz więc świat

Radością 

Miłością 

Przyrodą 

Trudem

A twa filozofia 

Będzie graniczyć z cudem

Bory Tucholskie

Bory Tucholskie

O dorodnej figurze drzew

Dębin , brzóz i buków pełne

O aromacie żywicznych sosen

Świecą przykładem jak latarnia dziejów

Ukazując się na bezchmurnym niebie

Odbijają swe oblicze nawet w nocy

Gdy  jasny dzień się kończy

Rozlega się  od nich hymn zadumy

Nad  sobą  i światem 

A strofy wiatru nucą pieśń rozumną 

Wszem i wobec-wszystkim

O ludziach przebogatych

Dobrodziejstwach sadów leśnych

I tylko gdzieś tam przemknie czasem

Wątek sporów zastygłych

A dzieci biegają roześmiane

Goniąc piłkę w cieniu jałowca.

Po raz ostatni

Po raz ostatni słyszę dzwonek

Po raz ostatni skrzypnęły drzwi

Po raz ostatni widzę swą twarz

W murach tej szkoły i tylko dziś

Idę wciąż naprzód 

Wstecz się nie oglądam

Idę w świat nowy

Nieznaną przestrzeń

Idę i tak myślę sobie

-Co mi przyniesie 

Iksowata przyszłość

I co z sobą niosę 

Odpowiem od razu

-Świadectwo życia i trochę miodu

Dystans

Gorzka zaduma

Dotkliwy ból

Nieciekawe wrażenia

Chłód chwili

Czy to nieodwracalny

Bieg rzeczy

Poeta się martwi

Trzeba inaczej kosztować życia

Nie ubiegać się o kogoś względy

Nie kontynuować smutnej miłości

Flirty odstawić ..

Nie wspominać dawnych uraz

Dowcipem tryskać

Perswadować myślą

Zdobyć się na odwagę

Wszystko przetrwać

Trele morele

Pozór rzeczy skrzeczy

Nawet w przyjaźni

Wszystko trzeba zacząć od nowa

Koniec wojny
Terkotały karabiny

Wybuchały granaty

Eksplodowały bomby

Snopy iskier się dobywały

 Strumienie ognia lały

Spalenizna woń toczyła

Szczekały cekaemy

Stalowe potwory nieruchomiały

Piechota na oślep strzelała

Samolot łuki zataczał

Bieg myśli się skończył

Łączność przerwała się

Odgłosy umilkły

Koniec wojny

Brzęk

Wiatr szeleści pośród drzew

Brzęk pszczół przerwał ciszę

Chcę cośkolwiek powiedzieć

A tu purpurowo-złote słońce

Bezchmurne niebo w błękicie

Pola suche i sczerniałe

Ciemne lasy i trzask gałęzi

Technologia urządzeń w mieście

Harce wiatru z jesiennymi liśćmi

Świeżość serca i umysłu

Wreszcie zdrowa przyjaźń

Wyobraźnia i intuicja

Życzliwy uśmiech

Swego czasu wiatr wył i jęczał

Śnieg głucho bił o szyby

Były oddalenia i nieporozumienia

Rojenia i przeznaczenia

Czar dalekich krajów
Pozostawiam coś swemu losowi

Odchodząc w nowy świat

Dobrego losu

Dobrego losu życzę Ci

Oddalenia od rozdroży

Mądrych uczuć

Drogowskazu co nowy

Mało palących kwestii

Dużo wyjątkowych okazji

Pełni sił twórczych

Słodkości miodu

Błogosławieństwa Stwórcy

Doświadczenia życia

Ambicji i zdolności

Niepisanych praw przyrody

Braku upokorzeń

Cierpliwości niewyczerpanej

Niejednostajnego życia

Nie ciążenia znajomości

Tajemniczości wspomnień

Braku napadów złego humoru

Ciepłego od ludzi słowa

Nie zabicia swej woli

Zaniku bolesnych lekcji

Nie żądania niczego złego od świata

Tego ci życzę 

I sobie 

Sztuka życia

Przejścia 

Nastrajają gorzko

Zniechęcają do ludzi

Palą stare rany

Bogata natura

Nie zamyka się w sobie

Chce wyskoczyć pod niebo

W ważnej kwestii

Cudze tajemnice

Jednanie ludzi

Zapominanie o goryczach

Poddawanie się czarowi otoczenia

To droga otwarta

Pełna mocy i wiary

W radość żywota

W dobre dni

To sztuka życia

Nie można powiedzieć sercu ,żeby zamarło

Już nie rozkazuję sercu

To nie ma sensu

Już nie dogorywam myślą 

Nie gonię za absurdem

Już nie boli mi serce

Uodporniło się 

Artystyczne zdolności 

Dopięły swego

Już serce me uśmiech niesie 

Nie drażni

Ni złości 

Ucichło 

Nawet wzrok

Już nie reaguje

Nie inspiruje

I monologuje

A jednak nie zamarło

Przełknęło ból rozpaczy

Namyśliło się na stronie

I znów zawirowało i wygrało

Życie

Podziękowanie

Dzieciątko świata

W Betlejemce swojej

Wśród ptaszków i pastuszków

Roześmiane lica

Na przekór

Złu

Zimnu

Niewdzięczności

Och!

Jakże umiesz kochać

I tych

Co zawiedli

Owych nierozumnych

Oraz mądrych królów

I mnie też 

Kolejnego człowieka

1995 rok

Święty Mikołaju

Święty Mikołaju

Co masz dla nas z raju

Rózgi my nie chcemy

Mózgów użyjemy

Uczyć się będziemy

Zmądrzejemy

Pokażemy światu

Będzie do wiwatu

Ty nam, my Tobie

A wszyscy budowniczowie

Rok 1995

Nowy roku

Nowy roku 

Bądź dobry

I sprawiedliwy

Cierpliwy i radosny.

Nie musisz być nadzwyczajny

Wystarczy

Że będziesz zwyczajny

Taki ludzki.

Apostrofa do świętego Mikołaja

Święty Mikołaju

Przybądź do nas z raju

Zobacz nasze troski

Zamień je w radości

My nie chcemy witki

Ani żadnej dzidki

Rózgę odrzucimy

I się poprawimy

Więc przybądź wreszcie

I nas uciesz nareszcie

My się odwdzięczymy

Stopnie poprawimy.






Rok 1995

Miłość

Roje błędów życiowych

Pismo niedbałe

Czekanie na coś od nowa

Śnieżne warkocze czasu

Poplątania i zawirowania

Wiatru smagania 

Zwątpienia

Drżenie serca

Mądrość w księgach zaiste

Pąki błękitu

Gwar dzieci

Półuśmiech starców

Cisza po tych co odeszli

Nie szarpię się już z losem

Nie warto

                                                                 Rok  2005

Zapał

Skądże u Ciebie ten zapał

Tkany malinami wysiłku

Co się nie odtworzy 

W zdrowym ciele i winku

Skądże u Ciebie to zwątpienie

Po tylu latach optymizmu

Co gęstą tajemnicą milczenia

Znajduje ujście w momencie patrzenia

Jakie smutne są przemyślenia

Po latach żmudnej pracy

Komu mam się poskarżyć

Gdy wszyscy są pełni roboty






27.03.1996 

Odruchy

Nie kłaniaj się niczemu

Miej wrażliwe serce

Zobacz, co znaczy słowo CHLEB

Przeliteruj je

Wejdź w głąb

Skojarz i rozwiń

Zinterpretuj

Poucz

Naucz je cenić 

I używać

A zobaczysz ludzkie odruchy

Te, na które czekałeś od lat

Wielbię Cię za to ,PANIE JEZU..

Dotknąłeś mnie swym ramieniem

Jakby mi tego było trzeba

Otuliłeś mnie płaszczem nadziei

Jakbym tego naprawdę pragnęła

Zaserwowałeś mi miłość niekłamaną 

Która starych losów zamknęła księgi

Przywołałeś przyszłość i cnót potęgi

Na przekór wszystkiemu i nędzy

Otarłeś łezkę z dna oka 

Uwolniłeś serce z uwięzi

Krzywdę kazałeś zapomnieć 

Perełki radości włączyłeś 

W ten świat realno- letni

I znów zwyciężyłeś 

O PANIE, dzięki
Kreacja świata

Świat się na pięcie odwrócił

Struny literatury w nowe weszły formy

Skołatane serca

Blask z matem się zbratał

Niecierpliwość nadziei prysła

Miłość skrzydła opuściła

Zniewolenie uleciało 

Koloryt zblakł w pamiętnikach

Dyskusje się nie odkurzyły

Wirowało chłodem

Tylko przyroda kiwa głową






16.02.1999

A kiedy nadejdą ...

A kiedy nadejdą

Te dni jesienne, złote

Te mgliste, anielskie

Z pajęczynową robotą

Przypomnisz sobie

Belfra

Naukę 

Miłość

I powiesz

Jak dobrze było

Jak rozkosznie

W tej budzie

W tej grupie

W tej rączce 

Matczyno- ojcowskiej

  





Rok szkolny 1995/1996

Jesień

Wczoraj widziałam jesień

Przyszła w gości

Cała w trenach 

Purpurowo- złotych

I z kokardą 

U brązowej sukni

Uśmiechnęła się 

Do mnie mile

A potem

Kapnęło odwilżą

Od razu stała się dżdżysta

Uwikłana w sekretne anomalie

Dyskretnie szepnęła do mnie

Lubię ludzi

Przyrzekła ,że znów przyjdzie.

Mimochodem

Mimochodem spojrzałam na ciebie

Zupełnym przypadkiem woli

Mimochodem spodobałeś mi się 

Zupełnie jak w innej roli

Mimochodem rzuciłam ci uśmiech 

Taki płomienny ,który nie boli

Mimochodem

Tańczyłam z tobą 

W noc pełną i jaskrawą

Modlitwy

Żarliwych modłów dźwięki

Przeszyły nocy krąg

Stopiły szepty wzniosłe

Uniosły błagalny rytm

Podążyły drogą nieznaną

Wzlatając i wirując przestrzenią

Otarły się o niebo nagie

Prosząc ,perswadując, jęcząc

Odbiły się wreszcie o Ciebie

Boże Wieki i Niepojęty

Przejęty światem ,co gubi się 

Niecnych swarów obrywając cięgi

Stanęły nagle i  nieme

Czekając wyroków niebieskich

Ich uśmiechy zastygły w locie

Ich duch czekał odpowiedzi

Nagle ruszyły z rozpędem

Na ziemię szaloną i smutną 

Zdwoiwszy lotów potęgę 

Zmieniały świat 

Na wieki 

I niech tak już będzie.

Ziemio Pomorsko- Kaszubska

Spłacam Ci dług tajemny

Ziemio Pomorska-kaszubsko- nasza

Ziemio reliktów i bajań

Krwawico trudu i znoju potu

Spłacam Ci dług wieczysty

Starością i dzieciństwem myśli

Młodości krzepą 

I pieśnią gawiedzi

Przyjmij ten hołd z wyboru

Który nikogo nie pieści

Pamięta i rozumie

Twoje zacne boleści

Poezjo!

Poezjo uleć jak ptak

Do krajów rozumnych i nagich

Do krain szczęśliwych i złych

Do niebios i podziemi

Podźwignij człowieka i skrzata

Uderz w miłości ton rzadki

Aby nikt się nie gniewał na brata

I szczęście pogodnie rozjaśniało świat

Tyle razy powtarzaj ten rytm

Aż otrząśnie się z letargu brat

I wrzaśnie radośnie

-Już na mnie czas !

Wybieram ciszę

Wydeptane ścieżki życia

Wydeptane chodniki nadziei

Wydeptane uliczki tęsknoty

Akcenty modlitwy – tor wydeptany do P. Boga

Wybieram ciszę 

I miłosć

To był on

To był on

Widziałam go wczoraj

Szedł przemoknięty

Było lekko z wieczora

Pokłonił się zbożom

Zagwizdał na drozda

Nagle przystanął

I struchlał

Łza spadła na bliznę 

Wreszcie zrozumiał 

Uśmiechnął się do Losu

I mu zaufał

Wieczorny powiew marzeń

Wieczorny powiew marzeń

Szumi jak morskiej fali bryzgi

Wplata się echem głośnym

I skacze hen za krajobraz mglisty

To znów spada w dół i wznosi do nieba

Tam czeka na decyzję 

Czy jeszcze czasu trzeba

Czy to już świętować należy

Rozpracuj te mrzonki dziecinne

Bo życie to nie bajka

Ani baśń krótka

A chciałoby się ,chciało...

Jaki Ty jesteś ,o Panie

Jaki Ty jesteś, o Panie

Gdy świt zalega świat

Gdy mroki nocy rzedną 

Gdy wstaje rosy blask

Patrzę na piękne niebo

I szukam pięknych rysów Twych

Pokaż się wreszcie Jezu

Otwórz radości zew

Otwórz ten kolejny dzień

Pochyl nad świtem złym

Uśmiechnij się wyraźnie

I przygarnij nas

Ten świat jest cały Twój

Zlituj się w ten czas

My należymy do Ciebie

Każdy to chyba Twój brat

Daj więc nam wszystkim

Ciche i spokojne dni.

Śnieg

Puszysto wszędzie

Śnieżno wszędzie

To było

I jeszcze będzie

Za rok 

Za lata

Cieszmy się zatem

Z tego białego

Darmowego 

Bogactwa zimowego





1995

***

Ciągle milczysz

Aż dech zapiera

Ciągle patrzysz

Tak jakoś w dal

W człowieka

W siebie

W nas

Jeszcze jestem mały

Jeszcze jestem mały

Ale będę duży

Silny i zwinny

Nawet niewinny

Pomóż mi więc ,bracie

Spojrzeć na cię 

A ja zmienię swoje ego

Na całego




1995

Jak mam Ci dziękować, o Panie

Jak mam Ci dziękować , o Panie

Gdy świat w posadach drży

Gdy ludzie nie chcą pokoju

Gdy walka wre do wieczornej mgły

Za wszystko Ci dziękuję , o Panie

Za to ,że mnie stworzyłeś

Że jestem, że myślę 

Że snuję różne koncepty wieczyste

Ja jednak powtarzam 

Wciąż i od nowa 

Dziękczynienie, o Panie

I prośbę kieruję do ciebie

Naucz nas Twojej miłości

Naucz nas jeszcze raz

Nam przecie jeszcze serce nie umarło

Jeszcze jest czas 

Nie odpychaj nas, PANIE ,od siebie

Nie karz, bo życie i tak jest twarde

Przyjdź do nas z miłosierdziem

Prostym gestem, pocałunkiem

A my Ci w podzięce zaniesiemy

Laur zielono- niebieski

Aż się zatrzęsą posady w niebie

Tak będziesz zwycięski

Sekunda chwały

Dostrzeżono go

Wywyższono

Pomnik postawiono

O modłach zapomniano

Potem 

Laur spadł żałobnie

Zrobiło się cicho

Perełki modlitwy

Perełki modlitwy

Z serca niewinnej

Jeszcze nie zastygłej

Nawet nie innej

Dalej żarliwej i dziecinnej

Perełki modlitwy

Utkane w zaciszu

W domowym pokoiku

Perełki na pozór maleńkie

Wyszeptane myśli biegiem

Perełki modlitwy

Serca biciem

Radosnym szeptem

Perełki w jestestwie Maryi

Perełki wolności

Męstwa 

Odwagi

A nade wszystko

Miłości

Zwycięstwa

Zdroje optymizmu

Oddawać się dobrym zajęciom

Unikać sporów i waśni

Nie upadać z własnej winy

Troski świata oddalać

Wielbić sercem czystym

Umysłem żywym

Pokutę odprawiać

Jałmużnę dawać....

Szczęścia wiecznego oczekiwać

Do P. Boga się garnąć 

I człowieka

A kiedy  lampa zabłyśnie

Kiedy  słowo roznieci

Kiedy  dusza rozjaśni się 

I  serce zatęskni

Za prawdziwym słowem

Gestem, postawą

By ludzie uwierzyli

Tobie i mnie

PANIE

Już dość

Już dość komplikacji życia

Już dość 

Trzeba uciec daleko przed siebie

By zmienić swój los

P. Bóg będzie widział na niebie

Że człowiek w wielkiej potrzebie

Pokłonić się trzeba  mu  nisko

Zaprosić  Go na ognisko

Opowiedzieć o swoich bólach

A On wysłucha  w chmurach

Przytuli do siebie

Pogłaszcze po głowie

I powie

· Człowieku ,jak twoje zdrowie?

Nie cierp już tyle.

Zdrowiej

I kochaj mnie.

Odejdź człowieku

Odejdź człowieku od razu

Zaraz

Póki nie zdążyłeś tak bardzo skrzywdzić

Zrozum ją i siebie.

Odejdź 

Nie marudź tyle.

Nie tłumacz

Nie zrzędź

Idź.

Ocal to 

Co jeszcze można ocalić

Odejdź

A nastanie radości świt

Dla ciebie

Dla niej

Dla nas
Słowa świetliste

Siedzę i myślę 

Myślę i siedzę

Po co te słowa świetliste

Po co ta mowa

Czy ktoś to przeczyta

Czy będzie przeżywał

Czy coś z tego wydobędzie

Może stanie się lepszy 

Zainspiruje się 

Świat zdobędzie 

P. Boga zadowoli

I siebie zrealizuje 

A kiedy już jesteś

A kiedy już jesteś

Na dnie najniżej

Gdy patrzysz na Boży świat

Który zgubiłeś

Gdy łza odbija się jak deszcz 

Z wielkiej fontanny

Gdy usta są sine 

Z przerażenia

Oczy nieme

Sylwetka pochyła

Pomyśl wreszcie

ON jest.

To twój przyjaciel

Westchnij do NIEGO

Poproś

Wyszeptaj wersety modlitwy

Które znasz od lat

Oderwij się od starego ja 

Zobacz jak błogo

Zacznij dźwigać się

 Powoli 

Co dnia 

Już widzisz świat 

W innych kolorach 

I snach

Wraca do ciebie

Jak za dawnych lat 

Poezja to...

Poezja to głos sumienia

Zatyczka przeciw zniewoleniu

Reakcja na fałsz i złudzenia

Głos rozumu

To kwiat lotosu

Bryła magnesu

Radość tworzenia 

Owoc rozkoszy

Miłosne zaloty

Cięgi przeszłości

Siła jedności

Talent młodości

Szczerość chwili

Obrotność języka 

Minuta swawoli

Fascynacje BŁĘKITEM

Frasunek poranka

Przebaczenie 

Zmarszczek zatoczki

Ozdoba  przeżyć

Rozrachunek życia

Splot słów niemożliwych

Wizja wiecznej radości

Czucie wyrazu

Powab zestrojów

Wyobraźnia źrenicy

I może jaźni

Droga poetycka

Chropowatość myśli natchnionej

Szlifu żądna

Staranności i skuteczności

Form gwarowych rażąco pełna

Zawyła głośno

Sięgnęła do głębi

Zaszczebiotała

Bez dystansu

Nachyliła się nad bezdomnym

Łzę boleści otarła

Czmychnęła w zakamarki duszy

Nagięła wolę do rozumu

Sercem odetchnęła

I zrodziła 

Wdzięczne ideały

Kunsztowność myśli

Na chwałę PANA

Jeszcze wczoraj...

Jeszcze wczoraj była szczęśliwa

Uśmiechnięta

Radości pełna

Planów niesamowitych brzemienna

Losów nie odkrytych tajemnic

Dziś to już kraina ułudy

Zapalanie myśli frasobliwej

Rozum broni tej zguby

A serce wali jak bębny

To już przebrzmiały kawał dziejów

Której nikt nie potrzebuje

W oczach przeszłość się przegląda 

I łza spływa z policzka

A jeszcze wczoraj...

Święty Franciszek z Asyżu

Biedaczyna

A jaki bogaty

Święty Franciszek 

Cnót przysparza

Kocha ludzi 

Księżyc

Rybkę 

Kotka

I mnie

Wczoraj huknął ostatni grom
Wczoraj huknął ostatni grom

Pędź ziemi legła w gruzach

Dąb się nachylił stuletni

Zadrgały katiusze

Zaplątały się myśli odwieczne

Dialogowały z naturą

Niewola rozkuta została

Lęk poszybował w przestworza

Tylko dziecko zapłakało

Nie wiedząc, co myśleć ma o tym

Wyciągnęło bezgrzeszne rączki

Lico nadstawiło różowe

Uśmiech zgoniło z twarzy

I zamyśliło się dziwnie

Było bez twarzy

Za wielką kaszubską wodą

Za wielką kaszubską wodą 

Widać staruszków kontury

Siedzą spleceni  jak nowożeńcy

Pod drzewkiem pełnym natury

Siedzą i patrzą w tę wodę

Uśmiechy plątają się czule

Oni, którzy już tyle przeszli

Radują się zbytkiem nowego

Myślą przytomnie o sobie

I o zdobyczach dziejowych

A czas się  zatrzymał w sobie

I nie śmie im przeszkodzić

Plusk w wodzie odbija się skromnie

Na tle życiowych kamieni

A zadumę ich powodują 

Kaczuszki nawykłe do wody

Czego szukają tu jeszcze 

Po latach ciężkiej pracy

Może wytchnienia dla siebie

Bo serca ich nie są pełne rozpaczy

Kaszubskie dzieci

Dróżkami krętymi

Kaszubskie dzieci biegną

Do szkoły

Do kaplicy

Do Matki

Labirynt przyrody

Tej dalekiej i bliskiej

Wznieca w ich serduszkach

Tęsknoty dobrej drogi

Pamięć pamiątek nieletnich

Ciszy nie- ciszę

Rwetes poobiedni

I zorzę w niebycie

Pląsy dorosłych

I gwar dzieci z krainy Borów

Grzmią kolorytem pieśni

Wyssanej z mózgu gawiedzi

Z sercowym refrenem

I miłości miłością 

Takie życie odbija się 

Czule 

W moich wspomnieniach
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